
Rok XI. 
Prenumerata w miejscu. 

Tocznie. . . • . rs. 3 kop. -
półrocznie. . . rB. l kop. 50 
kwartalnie. . . 1'8. -kop. 75 

Za odnouenie do domu kwar
talnie kop. 10. 

Cena pojedyńczego numerll 
kop. 7 i pilI. 
z przesyłką: 

rocznie " fS. 4 kOD. 40 
półrocznio . . . rs.:~ kop. :!o 
kwartalnie. . . rs. l kop. l () 

Petrol\ow, dnia 19 Czerwca (1 Lipca) 1883 r, Nr. 26. 
Ogłoszenia. 

Ja l razowe po kop. 6 za Wh~l'lI. 
petitu lub za jego miej~ce. 

.a 2- 6 razowe po kop. 4 za 
wiersz. 

za 7-10 razowe po kop. 3 za 
wiersz. 

Cena ogłoszeń na pierwszej stro
nicy podwójna. 

Reklamy po 10 kop, ZI\ wiersz 
petitu. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyj a głowna, w domu W - ~o MicheIsona 
obok M11.gistrr.l.tu. - Ogłoszenia przymują: Redakcyja, - obiedwie 
ksiegarnie w Petrokowie,- oraz po za gmnicami guberni petro
kowskiej wytącznie agentUl'a "Rajchlllan i Frendler" w \V 'H"sza,,.ie. 

Prenumeratę przyjmujl! w Petrokowle. Biur!' Redakcyi i obie księgarnie. w Czę· 
stochowie "Nowa kSIęgarnia "-i prócz tego: 

w CZ6stochowie W. Zieli/Iski. w LMku 
w Będziuie " Janiszewski Stan. w Lodzi 
w Brzezinach " Krzemieniewski Jnl. w Radomsku 
w Dąbrowie " D~iewiątkowicz J. w Rawie 

W. Gruss. 
~ Janiszewski Leopold. 
~ RuszkolVski Erazm. 
" Sz\:wlodziński. 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d z i e I n y m s t a ł y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

KSIĘGARNIA ~~~~I 

I F. ~,~?:!~i~~!;?~,~o! P1~1~,~~;~~,~~~e" i 
dy. To są. luozie, ktÓl'ZY uznali potrze~ę 
baoania kraju i ich uwagi nie zostaną. stra
cone, lecz z czasem utworzą. materyjal na
ukowy. Ale to dopiero jedn:- strona i, do
dnć możnll, najłatwiejsza. Zeby zauważyć 
zjawiska pogody, dość jest pamiętać okoli
ce świata, spojrzeć we właści wej porze na 
niebo, co najwyżej-odczytać termometr i 
zll.notować to wszystko. Trudniej d:\leko ze
brać zielnik, gdyż do tego trzeba umieć 0-
kreś!::1ć gatunki roślin, trzeba w1cdzieć, jsk 
i kiedy je zbierać i w jaki sposób przecho
wywaĆ. J es7.cze tJ·udniej zebrać kolekcyj l} 
zwie rzą t, dokonać badań gieolo,3icznych al
bo antropologicznych. Tego wszyst.kiego 

! Agenturę Warszawskiego Towarzystwa Ubezpieczeń I 
<..) D OGNIA ~ 

•.• Osob0?'l życ.zącym. ubezpieczyć swoje mi~nifl" Agentura udziela najchęlniej obja· 1 
~ smen w KSIęgarm, zam ieszkałym zaś na prowJllcyl-pocztą. fl'anco. (10-4) ~ 
~~~~~!!lI~!<i!4~~~~~~~~~~~ 

PRZEŁOŻONA 

4-klasowej Pensyi żeńskiej 

EMILIJA DOBRZANSKA 
IIlJwladamia niniejszem osoby interesowane, że zapis 
uczennic tak miejscowych, jak i przychodnich, orBZ 
egzamina wstępne do wszystkich <I-ch 
.klas, rozpoczną si~ dnia 20 sierpnia 1'. b. 

Adres: Ulica Petersburska (Kaliska) obok Ma
~stram, dom Michglsolla I-sze pi~tro. 

W mieście gubernijalnem "Petrokowie" 

do sprzedania 

POSIADŁOŚĆ 
zawierająca w gobie: Dom murowany, ofi
cynę, stodołę i inne zabudowa,nia, tu
dzież Ogród owocowo - wal'zywny, su
dzawkj, łąki i pole. 

Wiadomość w ksillgal'ni W·go Jędrzejewicza. 
(3-2) 

Student Uniwersytetu 
PRAWNIK 

na czas p09ytu ' w "Petrokowie" przcz lipiec i sieI" 
pień mógłby przyj ąć zajęcie u Adwokata lub u· 
dzielać lekcyj w zakresie nauk gimnazyjainych. 

Adres pod lit. E. D. IV Redakcyi "Tygodnia". 
(6-6) 

Z powodu zbliżającego się termin u 
składania prenumeraty na kwartał 
irzeci, redakcyja uprzejmie uprasza o 
łaskawe wniesienie takowej. 

WYCIECZKf NAUKOWE. 

by, zajmujące się tem wydawnictwem, po- trzeba się koniecznie uczyc. 
witały prOjekt wycieczek z najżywszą. ~ym- Z pomiędzy sposobów uczenia się jest je
patyją, widz~c w nich jeclen z doskonałych oen, O którym w naszym kraju najmniej 
środków przygotoW.:ni:l gruntu i wyrobie- wiadomo, to jest sposób bezpośredniej ob
nia nowych sił do przyszłych b:loań fizyjo- serwacyi. W naukach przyrodzonych jest 
graficznych na naszej ziemi. Potrzebę ta· to sposób jedyny. Nie rozwodząc się nad 
kich badań zwolna pojmować zaczyna my- j ego wtlrtością. pedagogiczną., powiedzmy 
ślący nasz ogór, coraz więcej pokładają.c tylko, że jest on ze wszystkich naj prostszy, 
ufności w zasadzie, że "nie ten po.,iada zie- n11.jpręuzej wiodący do celu i zarówno uo • 
mię, kto na niej mieszka, lecz ten, kto ją stępny ella wszelkich zdolności, usposobień 
zna dokIndnie"; ale 0<1 zl'ozumienia potrze- i wieków. ~ahyć go bnrdzo łAtwo-jednak 
by pewnej pmcy <.10 jej wykonauia, jetlzcze nie w książce f1ni w szkole, tylko wprost 
niezmiel'llie dnleko. Ażeby pewna praca w nnturze. Trzeba tylko nauczyć się pa
mogła być wykollaną, potrzebn przedewszy- trzeć na nią. i zadawać jej pytania, a do 
stkiem cz~owielm, któryhy umiał ją. wyko- tego celu prowaozą wycieczki naukcwp., w 
nać, a powtóre - śrooków materyjalnych. ~acyjonalny i systematyczny sposób urzą.
O jedno i orugie u nas wcale niełatwo, dzone i kierowane przez tych, którzy cale 
o czem wydawnictwo "Pamiętnika Fizyjo, swe życie oddali najściślejszemu obcowaniu 
graficznego" wie z pewnością. dokładniej, z naturą.. 
aniżeli kto bądź w kraju. Gdy przed pót wiekiem prawie w Kró-

W rzeczy samej-otwórzmy zeszyt jaki- lestwie Polskiem, jedynem schronieniem 
kol wiek zagranicznego pisma przyrodnicze· nauk przyroclzonych był instytut gospodar
go i zobaczmy co on zn.wiera: oprócz art y- stwa wiejskiego i leśnictwa w Marymoncie, 
kuł6w naukowych, pisanych przez specyjal- pomiędzy nauczycielami tego znkładu był 
nych uczonych, w każdym takim zeszycie człowiek, który w miłości natury posuwa! 
spotykamy mnóstwo korespondencyj z ca- się niemal do egznltacyi. Co roku wiódł on 
[ego kraju, dotyczących zjawisk natural- garstkę swych uczniów przez g09cińce i 
nych; w każdym zeszycie coraz nowe na- ścieżki, przez lasy i łany, ucząc przykla. · 
zWlska, nieznane w nauce, podpisane albo dem i słowem, jak to ''I'iedzn powinna dn.
pod ciekawem doniesieniem, albo pod wa- wać podstawę zamiłowaniu przyrody l od
żnem pytaniem, llf.zwiska właścicieli ziem- wrotnie, jak uczucie prowadzić powinno do 
skich, prz emysłowców, kupców, urzędni- poznawania. Zapytajmy uczestników tych 
ków. Zapytnjmy ludzi, znającYClh zagrani-I wycieczek, dziś pos~wiałych w pracy wete
czne stosunki naukowe, kto je8t Lubbock, ranów, jak to tam było-i czy mają. le!lsze 
Darwin, Sclater, Oberthlll' , Nuthusiu Q

, Bcr- ze swego życia wspomnienia- i czy kieiiy
tepsch i niezliczone mnóstwo innych przy· hl wiek umyst ich rzeźwiej si ę rozwij[ll, 
rodnik6w francuzkich, angielskich i nicmie- niż na tych wycieczkMh-i czy dziś, gdy
ckich, wstawionych pl'zez swe prace nau- . by tak stary przewodnik wstał z mogiły, 
kowe i zbiory przyrodnicze - są to znowu I nie wzięliby kija podróinego do ręki i nie 
właściciele ziemscy, przemysłowcy, kupcy, poszli przez niwy, góry, moczary, zbierać 
urzędnicy. A u nas, zebrawszy Jędrzeje- rośliny, łowić owady, podplltrywać tajniki 
wicza, Krnszewskiego, Zawiszę, Dzieduszy- tej nu!'zej uroczej natury. Ej, czy dopra-
ckiego i kilku innych, zapewne na p:dcach wdy tylko zimny kamień ma młodym mó-

Z początkiem bieżą.cej wiosny. niektóre możnaby policzyć nfIturalistów, oudają.cych wić o Jastrzębowskim, czyż nie wzniesie
pisma pI'owincyjonalne-n. w tej liczbie i się nauce nie z profesyi, lecz z upodoba- my pomnika .jego myśli, wznawiajf!C jego 
my - podniosty projekt wycieczek D3uko- nin. ,,"-ędrówki?" 
wych, Za niemi poszed! "KUl'yjer Poran." I Że jednak stan taki mógłby się zmienić Sądzimy, że ogół nnsz, a zwłn~zcza. ta 
i inne pisma warszawskie. Otó co w tej na leplilze, nnjoczywiRtszy dowód w tern, iż j ego cząstka, która pnmięta JastrzęlJQwskie
kwestyi pisze w ostatnim numerze 71 W szech- zeszforoczDn, odezwa redakcyi "W ~zechświa- go i czci jego wspomnienie, przyczyni się 
świat": ta" o nadsyłanie spo$tr7.c;ień meteorologi- do poparcia tych zami:1l'ów. Na to nie trze-

'V~p()minając o projektowanych wycie- cznych, bynajmniej nie przebrzmiała bez ba wielf'J a pomnik będzie trwały i pięk
czkach, zapowiedzieliśmy w tej spnl.\vie glos celu. Owszem, zmlazla się pokaźna gro- ny, bo pożyteczny. 
komitetu redakcyjnego" Pnmil,tnilm Fizyjo. madlm ludzi dl,brej woli, którzy stale nad- \V naclziei, ie on stauie, że musi stanąć, 
graficznego". J:lk domyślić się lntwo, oeo- syłają sw~ ~postl'zeżenia norl stanem pogo- i oźwignięty dobrą wolą ludzi lepszych w na· 
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rodzie i poparciem prasy, komitet redak
cyjny nPumiętnilm Fryj~grafi~zneóon, }J0' 
daje D<tstępU jące warunki, ktol'e, zdallle~u 
jego, uależy wziąć za podstawę urzą,dzeUl:.t 
przyszłych wycieczek ~auk~\Vych: . 

1) Proponowl1ne WyCIeczki należy D:;1.ZWaC 
Wycieczhuni fizyjograficznemi na wzór 

~ędrówek J astl'zębowskief;o". 
:2) W nioski, wpl'ywające nn rze0Z wycie

czek fizyj ograficznych, należy składać do 
kasy pomocy dla osób, pracują.cych na po
lu naukowem imienia Mianowskiego, co nic 
pocią.ga za sobą. żadnego rozszerzenia korn
petencyi wymienionej im.tl'Ukcyi, ponieważ 
§ 3 ustawy kasy pomocy pozwala jej przyj
mować wszelkiego rodzaju ofiary, a § 1 
rozcią.<Ta działalność do wszystkich celów " , , 
naukowych. Zresztą. kasa pomocy JUŻ nie, 
jednokrotnie wspoIl1agała wycieczki nauko-
we. 

3) n Pamiętnik Fizyjograficzny" naj chęt
niej otwiera swoje łamy sprawozdaniom z 
"Wycieezek fizyjograficznych na wzór wę
drówek Jastrzębowskiego" i spodziewa się, 
że będą. one stale dostarczały ciekawego i 
w:J.żnego matery jału do poznania przyrody 
naszego kraju. 

W razie otrzymania ja.kichkolwiek wnio
sków na cel powyższy, komitet redakcyjny 
nPamięt- Fizyjograficz." i " Wszechświata", 
prześle je do kasy pomocy imienia Miano
wskiego. 

Na pierwszy począ.tek komitet redakcyj
ny nPamięt. FizyjOgl-." i n Wszechświata" 
złożyl od siebie rubli 100. 

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 

'l'YDZIEN 
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VIII 12 10 - 2 
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- Dobry przykład i jego skutki. W okoli· 
cy WiJawy i Bnrzenina, nad rzeką Widaw- \' 
ką i Wartą w powiecie łaskim i Sieradzkim.: I 
obfitującej od dawnyC'h czasów w lasy, ra 
ptownie okazał sifj brak drzewfl. nietylko bu 
dulcowego , ale i opa,łowego. Potrzeba, a 7.a I 
nią zapewniony zbyt, wywoJ'ały w tej okoli· 
cy eksploataoyję torfu na większą il~{alę. Ja.' I 
koż właściciel Rembieszowa p. :B'eliks Stawi 
ski, wyuczywszy się torfiarstwa, od lat kilku 
coraz na Slel'Szą skalę wyrahia torf ręcznie 
i maszynami, na torfowiskach zadzierżawio 
nycb w okolicy; nadto w roku bież. zawią
zała się w celu eksploatacyi torfu w dobrach 
Siemiecbów, własności Władysława Brze
zińskiego, sp6tka pomiędzy tymże Brzeziń· 
skim a Stawiskim na lat 9. 

Odkąd przemysł ten pomyślnie rozwijać Z liczb tych, można wnosić o prawdo-
się zaczął - powierzchowność całej okolicy podobieństwie wakansów dla nowych kan
zmieniła się do niepoznania: dotychczasowe dydatów w każdej klasie w przyszłym roku 
trzęsawiska zostały osuszone, a do miejsc, szkolnym. 
do którycb niegdyś ani dojść było niepodo- - Na pensyi 4·klasowej żeńskiej, Leonty
bna, dZiś otwarty został iak naj dogodniej- ny Rajskiej, w dniu 23,m b. m. odbył się 
szy, suchy zupełnie przystęp; pola zaŚ i łą· akt uroczysty, na którym następujące ucz en
ki sąsiednich majątków, ciel'pil!ce od zbytku nice otrzymały 1Iag1·od.lj: z klasy I-ej Hajer 
wilgoci, przez podobne odprowadzenie wo- Emilija: - z klasy lIT -ej Majcbrowska Ma
dy i przekopanie liasy rowów, również osu· ryja i Schmidt Jadwiga. 
szone, wykazują teraz znacznie większl): wy- Listy poohwalne otrzymaly: z klasy II-ej 
dajność ziarna i paszy. () dobroczynnym Hołubska Anna, Staszewska Helena i Schmidt 

.N~ 26 
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szej strony wezwania, zgłosiło si~ zaledwie Tymczasem sąsi:J.d W. zacząt się skarżyć na idąc za przykŁadem w,m;zawskiego finansi-
3, wyrażnie t1'Zy matki!... jakiś ból wewnątrz i pewn~ gorączk~, wszy- sty, grupa kapitalistów niemieckich postano

. st ~ o to J' ednak po wypiciu paru szklanek wIła w tejże Cz~stochowie za~oiyć jeszcze - Skargi na tegoroczne urodzaje w nailzeJ f b k d l' .. ł·t . k 
. ,. herba.ty szczęśli ,vie prz<lllzło. jedną a ry ę przę zy D1<llH'J 1 P o nil l rzą-okolicy, a zwłaszcza też na urodzaj OZlmm, d 'k ~ , . t h 

Już pan W. wybierał się do domu, g y ta się JUż -010 czynnosCl przy go owawczyc 
zewęząd l stale nas dochodzą· Późne, z po- do pokoju wpada sługa, donosząc, iż żona do urządze~ia tego interesu, który m~ być 
wodu ciągłych deszczów zasiewy- i znowu stróża, a zarazem kucharka, niebawem po I także na wJelką prowadzony skal~, poslada-
bezusta.nne deszcze, padające od pa~u tygo- , 'd' b k t b 
dni - sa główną tego przycllyną· ~yta np. k' N k b d ci I l Z zażyciu proszim zmarła, a mąż jej i dwie I tys.lące, Wfi'.szCle. awa,c z,aro e se ce ro 0-

tylko n~ szczerycłl piaskach przedstawiają nieletnie córki, wiją się ,w ~t~asz,~ycb bo!e- tlll owo ... l~ wiemy, Ja le ę ą ,a sze osy 
ściacu. Nie było wątplIWOSCl, IZ nastąpiło nowego proJektu, ~le t?, przypomlD~my, ~e 

sili) nieźle.,. . . " otrucie w skuŁek niepojętej dla p. K. omy~- klel'u~ek, prz~dzalm dZIS budo~a~eJ, zU~J-
-:, Włosclame w ra~s,klE'm, ~ hczble 38, ki. Posłano natychmiast po lekarza, a tym- dowac Się ma. w r~kach techDlkow kraJ 0-

kupIlI majątek rozlegoscl 33 włok z~ sumli) czasem próbpwano domowe mi środkami 1'11.- wycb. 
140,000 rs., placąc 70,O~O pr~~ akcIe kup: I tować otrutych. Nic jednak nie pomogło, za- ~ Z pod Tomaszowa Rawskiego donoszą do 
na, a. drugi~ P?łowę roz~lada)ąc na plęC nim przybył lekarz, już. ca,la rodzinn. złożo- "Wieku". Burze u flas szaleją ciągle i robilJl 
rat. Cieszymy SIę tym obl'\,,:e~ pop~tu, na na z czworga osób, skonała. Lekarz skoa- rozliczne spl1stoszflnia. Niema prawie dnia, 
rolli), ze strony naszych włosclan? ~Idz~m,y statlJwał tylko fakt otruci~ st;y~llniną . .' . zeby piorun nie zabrał jakiej ofiary: pod To-
w: tern obron~ przecl\Y napłYWOWI Dlemlec- Pan K. w apteczce swej zamIast Chl~lDf maszowem piorun zabił kob\etę i poranił tro-
kIemu. i proszków burzi!cych, posiada.ł stryehDln~, je jej wnucząt; w folwarku Golew spalił 

- W ZłOtym Potoku, w pOWIeCie często- przeznaczouą do trucia szczurów. Jakul'i spo- owcz~rnie, sto łokci długą; w kolonii M~ga 
chowskim, odbyło się dnia 2ts-go maja po· sobem omyłka nastąpiła, czy z winy p. K., dom i oborę; a w nieuzielę IV folwarku Wól
święcenie rozpoczętych robót, okolo zapro- czy też aptekarza, to już śledztwo sądowe ka [(rzykowska obor~ i woło'Wnili), a w niej 
wadzenia gospodarstwa rybnego stawowego wyjaśDl. 18 sztuk byd,ia, w tej liczbie 16 wolów nie
j sztucznej .hodo:vli ryb. , _ Krwawe zajście miało miejsce dnia 18 ase~urow~ilycb; w folwarku ~wienko pi~run 

Jest to, Jak ~,adomo, dZIeł,o p. M. Gird- b. m. w Łodzi. :M:iejscowa gazetfL opisuje je zabl,ł koma; w folwarku POpJelawy koblet~. 
woyna, zało~yClela ,,:ars~aw~klPgo towarzy- w nast~pnjący sposób. Pewien ' młodzieniec, Codzień słyszymy o. świeżych tego rod:O:,a]u 
sh~a ryback~ego. ZdaJe s:ę, ze z?~,lad. ~odo- syn ubogiej wdowy, w skutek nieporozumi~- wypadkach. ~rod~ale ,D?~rny tu .ba~dzo 8re
wh ryb . ~ Złotym Poto.ku, ~o~uJe sWle.toą nia z matką, opuścił ją i zamiel'lzkal u stro- , d~le, a .szczel?olDle) oZI~lay;, zbo,za Jare sku
pny~1;łosc pod wzgJ~dem plem~zn~m" a plZy- ża jednego z domów na Ogrodowej ulicy, tkJem d~sz('zow poprawJly ~Ię meco. Trawy 
czym tnę U1e,wątphwle ,do podmesleUla ryba: gdzie wkrótce wpad.ł w sieci siedemnastule- wygl~daJ,ą dobrze, al,e konlczyn~ :vymarzły. 
ctwa ": kraJU, obfitUjącym W pIękne choc tniej córki wiaściqiela mieszkania, zwykłej K~o, je SIał ~ tt'awaml, ma choClaz trawy w 
tak zamedhane dotychczas wody. kurtyzanki. Starsży brat młodzieńca starał ~leJs?e kODlczyny. We~Qa pł~C,l; fabrykan-

- Kolej żelazna D~browska. Na pr:zestrze- się wszelkiemi sposobami wydobyć go z te- CI dają .?d ,4 do 6 tal aro w wyzeJ na (!eutna
ni od Kielc do IJąbrowy, siły robocze na go nie właściwego otoczenia i zniewolić dQ rze, all1zell w roku z eszłym. 
linii są podzielone w takim stosunku, że co powrotu do matki. Z tego pO'i'{odu powstało -:- Z dniem l-m października wyehodzić ma 
kilka wiorst pracuje od 50 do 100 robotni- nieporoZlllDienie, które miało dnia 18-go b, w Warszawie pod red,tkcyją Jana Kleczyń
k6w. Budowa mostów odbywn. się z pośpie- m. krwawy epilog. Pod pozorem, że młody bkiego, i przy udziale wydawniczym :firmy 
chem; ,wysokość ich wynosi od 2 do 6 sl:!l- człowiek został winien gospodarzowi 4 rs., ."Rejchmalł i Frendle1''', specyjalny tygodnik 
żni. Fundamenta mJstów wewnątrz robią, się nie chciano go z mieszkania wypu5cić, a gdy "Echu muzyczne i teatralne". B~dzia to je
z marmuru ehęcińskiego, ściany zaś wykła- brat ehcia.ł ,go ~~amtąd siłą, wYP,rowadzi?, dyne pismo polskie, .specyjalnie 'tym spra
dane S!ll ciosem. Most przy stawIe klasztor- rozpoczęła SIli) bOjka, w ~,tóreJ ud,zlał ~nYJ- wom poświęcone. 
nym w Jędrzejowie, z pomostem żelaznym mo~a!a ,ca?a r,odzma, st~o~a. Dwaj ~racla z~- _ Wypadki w gubernii. 
kratowanym I nusyp przez staw 6 sążni wy-, stalI smle~telnH~ ramem. l odesiaUl do szp~- Od dnia 29 maja do 8 czerwca było po-
soki, w ciągu tego miesiąca mają. być gO- I tala, a ,wm~ych zb!~dll1 al:es~towano. t. J: żarów: z podpalenia 7, przez ni~ostrożność 
towe. matkę l corkę; oJcIec zas I syn zdoh\h t 

b' d rzy. 
"Złotej przędzy poetów polskich" ze- z le z. . ' . 

szyt III wy!lzedł z druku i jest do nabycia. Skarga p~tllJka. ~d Jednego z p~boz
we wszystkich ksj~garnjach. Rekomendować nych pątlllków, poc\~iaJących rok rocznIe do 
tego wydawnictwa nie potrzeba,- i bez tego 9zęstochmyy, "~urYJer Warsząw." . otr~ymu
bowiem powinno się znaleźć w każdym pol- le następu~ą,cy hst~ bądący głose,m me po-
skim domu. Cena zeszytu kop. 35. JedynczeJ JednostkI, lecz wszystkich dbałych 

. , . o pieczę nad tem pamiątkowem miejscem: 
- Mapa ge?loglczna okolIc 1?ąbrowy l 01- "Zwiedzając obecnie Częstochowę, niemi-

kusza, m~ ~yc wydaną, stal:amem d~parta. le zostaliśmy dotknięci widokiem nieporząd
mentu gO:D1ctw~. . Wydawn:~two. to Jest ze ku i opuszczenia, jaki przedstawiają place 
w.sze~h .mlar poz!lIdanem, dZls bowle.ffi P?sfu- okalające Jasną, Górę, a w szczególności 
glw~c SIę mozna było w d~nym fa.zle nl~zu- przestrzeń leżąca u tak zwanego "Szczy
pelDle dokładnE:ml mapamI zagramczneml. tu Matki Boskiej", t. j. wprost kaplicy mie-

- Rs.l otrzymaliśmy od Jędrusia dla bie- szczącej starożytny wizerunek Bogarodzicy. 
dnych Witkowskich , i Kobierskich. Połamane b aryj ery daj~ tu dostęp wszelkim 

zwierzętom domowym, niszczącym i tak już 
- Z pod Łasku donoszą "Kury jer. Poran." mezbyt bujne rozrosłe drzewa. Rzecz pro-

o strasznym wypadku, jaki się przytra:6.t we sta, iż strudzeni pielgrzymi spocząć nie mo
wsi Sromotce, a uył spowodowany fatalną o- gą w miejscu, gdzie bujają swobodnie ko
myłką p. K" właściciela folwarku, który sam nie, krowy i t. p., i, że nie może być mowy 
zawdzili)cza swoje ocalenie tylko przypadko- o ustawieniu ławek, wycillciu ulic i przypro
wio wadzeniu do porządku wydeptanych i zanie-

Podczas dnia upalnego, przybyły do p. C. czyszczonych trawników. A przecież magi
sąsiad p. Vi., za pytał gospodarza, czy nie- strat, którego te place są w,tasnością, nie
ma co do napicia si~. Gospodarz zapropo- male z nich pobiera dochody, gdyż właści
nował wodę SOdllWą, którą. jednak z prosz. ciele rozłożonych tam kramików" za dzierza
ków burzących potrzeba by,ło zrr"Jić. W tym wę kawn.łka gruntu pod te budki, płac,ą ro
celu wyjął z szafy kwas i sodę i wsypaŁ je ,CZOle , ~d 80 d~ .160 rs., Jak o, te~ kuz,dy ; 
do dwóch szklanek wody. Pomimo jednak łatwosclą na IllleJSCU przekona c Sl~ moze ... 
długiego mili)szania, pożądany gaz nie wy- - Przedzalnia w Częstochowie wznoszona 
wiązywał si~, a woda zmącona wyglądała przez ban~kiera K., w połowie będzie już w 
dziwnie obrzydliwie. Pan W. nie chciał jej bieżącym roku gotowa, jak zapewuia "Ku
'Pić i płyn ten wylał, a nie potokną;wszy ryjer Cudzien." Zostanie mianowicie przed 
s~klanki, nalał czystej wody, którą zaraz wy- jesienią wykończona tak zwana zwijalnia, 
pll. Gospodarz jednak swojego napoju chcia.ł mieszcząca si~ w budynkach parterowych, 
pokoszt.ować, czego mu pan W. wzbronił i już z fundamentów wymurowanych. Blichar
wodę ze 8z~lanki wylał. nia piętrowa. zostanie urządzona dop~ero w 
p~ cbw~h, d? pana K. przychodzi gospo- lecie przysz,łego roku. Roboty oko~o tej pr~ę

dym oznaJmIaJąc, iż stróż podwórzowy, jego dzalni olbrzymiej pójdą obecnie ze zdwoJo
żona i dwie córki, wszyscy czworo mają fe- ną energiją, bo zarząd dla łatwiejszego do
brę i proszą o proszki chininy. Dbały o wozu materyjałów, buduje na plac fabrycz
środki lekarskie w domowej apteczce, pan ny specyjalną odnogę drogi żelaznej. 
K.. p.oszedł do sz~fy i ~ydał cztery porcyje I Poneważ u nas duch naśladownictwa ~a
cblOllly dl.. całej rodzmy, chorej na febrę. kradł się nawet do sfer przemysłowych, Wl~C 

S'rAN SllUfARNY 
naszej gu bernii w 1882 roku. 

Zebrał 

Dr •. l.. Po(loIski. 

(Dokończenie - patrz J\l! 2:-3). 

Dzial lekarski. 
Lekarzy pl:aktykuią.cych w gubernii "pe

trokowskiej" 'tV roku 1i:i82 było 82; z tej 
liczby pozostaje w służbie l'zą.dowej 26. 

Ponieważ zaś 'tV gubernii zamieszkuje 
850,448 dusz, zatem na jednego lekarza wy
pada po 10,373 dusz. Jeżeli jednak we
źmiemy pod uwagę, że lekarze zamieszku
ją. w miastach, to stosunek znacznie się po
większy na niekorzyść ludności wiejskiej. 

W cią.gu roku umarł 1 lekarz; osiadło 
zaś w gube!'nii na mieszkanie 9. 

Weterynarzy było 8, z których 5 w słu
żbie rzą.dowej. 

Felczerów było 197, przeważnie wyzn!tni~ 
mojżeszowego; z nich w służbie rzą.doweJ 
22. 

Akuszej'ek znajdowało się 81, a oprócz te
go po wsiach zamieszkuje 44 wiejskich ba
bek. 

Aptek w gubernii znajduje się.48? z ~ych 
3 filijalnych. Przy aptekach zmtJduJe Slę 5 
maO'istrów farmacyj, 46 prowizorów, 23 
pod aptekarzy i 34 uczniów aptekarskich. 

W m. "Petrokowie" jest 
" Łodzi 

W pow. będzińskim 

" 
" 
" 
" 
" 
" 

brzezińskim 
częstocho wskim 
łaskim 
łódzkim 
noworadomskim 
"petrokowskim" 
rawskim 

og6l. licz. recept 
3 aptek; 26,374. 
5 " 78,530. 
8 " 18,983. 
4: " 14,066_ 
7 " 23,735. 
4 " 7,191. 
5 " 10,475. ' 
4 " 8,068. 
4 " 4,398. 
4 " 1l,l:J00. 
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Apteki co mIeSIąc są l"ewidowane przez 
miejilkich i powiatowych lekarzy; przy tych 
rewizyj ach nadużyć przeciwko obowiązują· 
celLU prawu nie znaleziono. 

Nowych aptek w ciągu roku otwarto 5; 
z ktorych 4 normalne i l wiejska. 

Szpitale. 
W guberni i "petrokowskiej" znajdują si~ 

'llaRt~pujące szpitale: 
szpital łóżek 

l) Wm. "Petrokowie" św. Trójcy na 40 
2) II " żydowski na 20 
3) 71 71 więzienny na 30 
4) "Łodzi ś. Aleksan. na 50 
5) n Będzinie ś. Aleksan. na 30 
o) " Częstochowie N.M. Panny na 30 
7) 71 Noworll.dom. Ś. Aleksan. na 38 
8)" Rawie ś. Ducha na 31 
9) 71 Koniecpolu Ś. J ollnny na 20 

10) n Łodzi żydowski na 
11) " Dąbrowie zakł. górno na 20 
1~) "Sielcu zakł. górno na 30 
13) n Sosnowcu zakt. górno na 20 
14) pryw. p. Ostrowskiego w Maluszynie 7 
15)" p. W olskie60 w Kociezewie 4 

Statystyka szpitalna. 
Pewne dane co do liczby znajdujących 

się chorych, jako też śmiertelności w szpi. 
tnlach, przedstawiają tylko te zakłady le
cznicze, które są pod zarządem rad opie
kuńczych. Z przedstawionych wykazów 
tych szpitali okazuje się, że leczyło Ilię w 
nich razem 3,139 ludzi, z których umarło 
2111, co daje 9,'1,0;0; w liczbie zmarłych znaj
duje się jednak 17 takich, którzy byli do
stil. wie ni w ugonii i zmarli nie pozostając 
w szpitalach dłużej naa dwie godziny; wia 
ściwy zatem procent śmiertelności jest 
.::,,7% • 

W uddzielnych szpitalach śmiertelnośc by-
-la l\ lA.btę pUj'ł-ca: 

l) W szpitp.lu rawskim 14,5%. 
2) " noworadoml!kim ll,5°/0. 
3) "łódzkim 10,5%. 
4) " częstochowskim 10,1%. 
5) " będzińskim 9,0? 
6) 11 koniecpolskim 8,bOfo. 
7) 11 petrokow. żydow. 8,4% • 

8) " petrok. ś. Trójcy 7,'1.%. 
9) 11 petrok. więzien. 3,4No. 
W szpitalu zakładów gÓl'Diczych 

w Dąbrowie proc. śmiertelności był 64%. 
Procent śmiertelności w oddzielnych cho

l·obac? przedstawia się w szpitalach jak na
stępuJe: 

zach, zmarło czyli 
1) Suchoty płucne 53 30 55 0/ 
2) Zapalenie mózgu i opon o 

mózgowych 6 3 50 % 
3) Zapalenie nel·ek 10 5 50 Ofo 
4) Szka.rlatyna 5 3 40 0/

0 
5) Rak 32 12 37,5% 
6) U więd Iltarczy 53 17 32, 0/0 
7) Apopleksyja i paraliż. 43 19 27,1% 
8) Wady organiczne na-

rządu oddychania 114 29 25,4% 
9) Wady organiczne jamy 

brzusznej 
10) Zapalenia żołądka i ki-

22 5 25, % 
szek 

11) Dyzentel·yju 
12) Blednica 
13) Zapalenie płuc i o-

32 
20 
15 

7 21,9% 
4 20, % 
3 20, % 

płucnej 72 19 
14) Próchnienie kości 31 6 
J ~I Tyfus 175 31 
J [ 'ewralgije 173 
L 7) Di:l.l-yja 18 4 
J.o) "Vady organiczne serca 7 l 
] 9) Gorą.czki poporodowe 9 1 
_o OT) jlstwo 19 1 

J I Zi..\mania 59 6 
-J OparzeDi~ 20 2 

:(~ ) Ospa natut·a1na 25 2 
.2<1/ Ruptury 14 1 
26) Roża i wrzody 70 5 
:to) O::ltr{; zapal. oskrzeli 127 8 
27) Chroniezny katar żo-

lądb i kiszek 54 3 5,5% 

l' r D Z l E N. 

28) Zl\gfllenia organów mo-
CZ!) ,płciowych 55 2 3,6% 

Inne choroby dały bardzo m~ły procent 
śmie,'telności. 

Zakłady lecznicze prywatne: 
W gubernii 7Ipetrokowl!kiej" jest tylko 

jeden Eaktad pl'ywatny wodoleczniczy w o
sadzie Nowe·Miasto dr.Bielińskiego.W r. ub. 
leczyło się w nim 2o~ chorych; w tej liczbie 
190 mężczyzn, 78 kobiet. Dni instytutowych 
było 12,835, ś,·ednio zatem ka~dy cho,'y 
przebywat 44 dni. Co się tyczy rczultat.1w 
lec:l.enia, to z liczby 268 chorych wyzdro
wiało zupełnie 121, doznało polepszenia 
124, niedoznalo żadnej poprawy 20, wy' 
jechało przed wcześnie 3. 

Leczeniem chorycu op,·ócz właściciela za
kładu, zajmuje się doktór Leon Rzecznio
wski. 

Przy zakładzie oprócz tego znajdowalo 
się: 3 felczerów, 2 inspektol'ów, 1 nadzor, 
czyni, 44 stużących i nauczyciel gimnasty
ki. 

Dział sądowo-lekarski. 
Lekarze urzędowi w ciągu roku sprawo 

zdawczego zrobili 255 sekcyj i 1454 oglę
dzin żywych ludzi. 
Różnych przedmiotów zbadano 49 
Badań mikl'oskopijnych wykonano 9 
Chemicznych analiZ 5 
Rodzaje śmierci, przy których robiono 

sekcyje, były następujące: 

Samobójstw 
Zabójstw 
pziecivbójstw 
Smierci dzieci 

19, w tej liczbie 

pozostaw. bez 

42, 
12, 

,opieki 17, 
Smierć wypa-

dkowa 159, 
Śmierć w sku-

" 11 

" 

" 

męż. kob. 
17 2 
20 16 

7 5 

12 5 

91 68 

tek chorób 111, " 61 5 
Przyczyny śmierci gwałtownej były na

stępujące: 

Powieszeń 
męż. kob. 

15, z nicr. 12 3 
Runy ostre m narzęd. 27, 11 17 10 
Rany postrzatowe 13, 

" 
10 3 

Spadnięcia, potłu-
cz~nia, zgniecenia 103, 

" 58 45 
Utonięć 31, 

" 
19 12 

Zamarznięcia 4, 11 3 l 
Uduszeń 36, 

" 
26 10 

Spalenia 10, 
71 5 5 

U derzeń piorunu 3, 
11 l 2 

Otrucie jod. nieorgan. l, 
71 l 

Otrucie I!pirytusem 7, 
" 
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Z Zawiercia. 

W ostatnim numerze "Gaz, Kiel." spo
tykamy bardzo ciekawy al'tykuł p. t. Fa
bryki w Zawierciu; a że takowy dotycze prze
myd? fabrycznego tutejszej gl1bernii, przeto 
pospIeszamy zapoznać z nim naszych 
czytelnikó TV. 

. N a Jliaszcz.ystej wydmie, w okolicy bez
pt?dneJ, gdZIe słabo nawet sośnina wege
tUJe. tuż pt:zy plancie drogi żelaznej War
sza~sko-Wle,deóskiej! a nn samej granicy 
dwo~ł~ .l'Itybją.cych Się z sobą gubernij kie
leckle~ l "petro~owskiej", przed dziesiątkiem 
lat mIZerny WIodła. żywot wioseczka Za
,~ierc~e, ~ż do powstania. tu fabryki bawet
nULneJ Gmsbergów, którzy piel·wsi rzucili 
w te pi,uski około milijona rubli, wznosząc 
budynkI, sprowadzając kosztowne warszta
t! i maszyny, a w ślad za nimi pociągnęln 
lIczna rzesza fabryczneO'o choć tubylczeO'o 
ludu. o '=' 

Był to zawiązek mają.cego się rozwiną.ć 
przemysłu, obudzenia silniej~zeO'o tentna 
. . . . o 
zy~la w ,martweJ l po m~coszemu uposa.żo-
DeJ okolICY. Jakoż, obfita rosa w postvci 
marek i l'ubli, skropil'a te jalowe łany i 
w~ct ~ytry8ły przy pomocy pomp abisyń
skICh lIczne żródła, które napoily caly 1e-

gijon uznojonych prllCowników fabryczne
go rzemioeła. 

Jak grzyby po deszczu, tak w Zawierciu 
w ciągu sześciu ostatnich lat powstawały ' 
nowe budynki fabrycznej mnożyła się lic1-
ba warsztatów, stawały domy mieszkalne, 
a ziejąca ugniem lokomotywa, wyrzucała 
na zawierckie piaski tytanicznej siły i roz
mial'ów machiny. Powstały tu całe ulice 
murowanych i drewnillnych domów, a z po
środka wychylił się olbrzymi kadłub, w po
staci cztero-piętrowych gmachów, o wynio
słych kominach, ziejących cza.rnemi kłęba
mi dymu. 

Siła to niemała, kiedy przemysł baweł
niany, oprócz licznych maszyn, nieust.annie 
wirujących 60,000 wrzecion, z~trudnia nad
to 5,000 pracowników. Pięć tysięcy ludzi! 
od świtu do zmiel"Zchu dnia zatrudniaj:b fa
bryki Zawiercia, wytwarzając towaru za 
m:lijonowe sumy, przy obsłudze maszyn i 
warsztatów, szacowanych przeszło na dwa 
milijoay rubli. Ze względu wi~c na swój 
rozmiar, wytwórczość i liczbę Pl·acowni
ków, przędzalnie Zawiercia zajmują jeżeli 
nie pierwsze po Scheiblerze, to drugie miej
sce w szeregu fabryk bawełnianych Króle
I!twa Polskiego. 
Więcej szczegółowy opis będzie tern bar· 

dziej na miejscu, ponieważ, o ile wiemy, 
w praiie krnjowej oddźwięki z życia prze
mysł'owego Zawiel'cia, dotąd jeszcze się nie 
odbiły. 

Zawierci e posiada trzy fabryki bawełnia
ne: towarzystwa akcyjnego, braci Ginsber
gów i Brausa (dzierżawiona przez Bil'tne
I'a). 
Zakłady fabryczne ukcyjne, nabyte przez 

grono akcyjonuryjuszów 1878 roku, na któ
rych czele stoją: hr. Tomusz Ordynat Za
mojski, Mieczysław Epsztejn, hr. Zygmunt 
Rzyszczewski, Aleksander Lambert i '.:>1':1.

cia Adolf i Izydor Ginsbergowie, rozmiu
rem, Pl·odukcyją, rozporządzalnym kapita
łem, oraz urządzeniem kompletnej fabry
kacyi bIlwełnianej, trzymają pierwsze miej. 
ice; fabryka braci Ginsbergów produkuje 
tylko przędze na użytek zakładów f.kcyj -
nych, zakJlld zaś Brllusa wyrabia tylko Pl·a
wie wyłącznie przędzę tak zwaną. wigonio
wą· 

Przędzalnie, tkulnie j biecharnie, w la

kre!!ie sztucznych fabrykacyj, na.leżą do zaj
mujących dla widza produkcyj. Jak w ma
szynie do szycia, ustawiczne przebieganie 
czółenka, chwytanie przez igł~ i motani<l 
nitki, przedstawia interes dla obserwatora, 
o tyle więcej jeszcze zaciekawiają.cy jest 
sam przebieg wyrobu tkaniny na warszta
cie i dalsze jej koleje, zanim w postaci sztu
ki zwiniętej i opakowanej wyjdzie ze skła
du. 

Setki rąk dotyka się tego przędziwa, któ
re w postaci olbrzymich arkuszy bawełny, 
przepul!zC&onych przez grempJe, oczyszcza
ją surowy l?rodukt, i przeistaczają. go nn. 
grube wałkI. Z wałka bawełny, maszyny 
wytwnrzają COl"aZ cieńsze ilznurki, aż w 
końc~ wyciągają {>ajęczej delikatności przę' 
dzę, Jakn znów pochwycona przez maszynę 
z błyskawiczn~ szybkości!} ' przeistacza się 
na nitki. Nitka ta zwinięta na wrzeciono, 
'': szalonym obrocie wytwarza płótno gtad
kle lub w desenie. Nie koniec jednak pro
cesu. Płótno to należy wybielić, wykro
chmalić, wymaglować, nadać mu połysk, 
równość i elastyczność. Wszystko to usku
teczniają. ma!!zyny, porywają dziesiątki po
~t:t.Wów, płuczą, myją, miętoszą., wyżyma
Ją, szarpią, prasują, aż po długiej wędrów
ce spoczną na pułkach handlu. 

O szybkości produkcyi, ruchu fabrycz
nym, mieć można przybliżone wyobr!lżenie 
gdy zważymy, że w samej akcyj nej fabry
ce czynnych jest 50,000 wrzecion, a dzien
lln pl'odukcyja wynosi 15,000 1untów przę
dzy i 45,00J arszynów tkaniny-a więc ro
czną. obliczać można na milijony . Fabry
kil. ak~yjna. j::tko motor, posiada trzy potę
żne pat'owe machiny pochodzenia belgij
ski<lgo J. Gilain w Tirlemont, z tych naj-



większa o sile 700 koni, dl"Uga 600, trze
cia !!50, Opt·ócz pomocniczych w drukarni. 
Wszystkie warsztaty tkackie są angielskie
go wyt'obu (90J), a te uchodzą w świecie 
przemysłowym za najlepsze i najdolsJad
niejsze. Naj IW<3ztowniejszą częścią fabryki 
jest drukamin, gdzie pJócienka i barchany 
pokrywają. się dmkowanemi różnobarwne
mi deseniami. Sam proces nakładania ko
lorów i utt·walauiu. go na płótnie nadzwy
czaj jest ciekawy, a przyt'ządzanie farb i 
sposób fll.brybcJi, w pewnej mierze nale
ży do sekretów f~brycznych. Dyrektorem 
druknl"ni jest chemik p. Masłowski Bole
staw. Przy drukami pt·acuje 20-stu gra
wet·ów, rytujących na miedzi desenie. 

Fabt'yka akcyjna zatmdnia 2,500 robot
ników, Ginsbel"!:~ów pt'zędzalnia około 1,500. 
Przew:l.żnie ludność fabryczna rekrutuje się 
z kobiet; stlmych dziewczq.t od 12 do 17 
lat pracuje w Zawierciu prawdziwa ar· 
mija - przeszło 1,500. Praca tu nie tyle 
może ciężka o ile znojna i wymagająca cią
głej baczności. Robotnic!\. cały dzień sto
jlłc i chodząc około warsztatu, pilnie ba
czyć musi, czy snująca się przędz:l. lub ni· 
tka nie zOlitda przerwaną, a dostrzegłszy 
coś podobnego wiąże nić; inaczej w płótnie 
będzie dziura. Za podobne felery robotni
ce płacą. kl\t'ę, co zmusza je do ustawicz
nej uwagi i czujności. 

ZarolJki w Zawierciu przeważnie oblicza
ją. się od sztuki, i przecięciowo na dwa ty
godnie (12 dni roboczych) wynoszą dla ro
botnika. od 7 do 9 rB. Dzieci zarabiają. 
dziennie od 20 do 36 kop. 

Obeł'majstrów zakłady akcyjne posiadają 
S ·ch, majstl·ów 100. Czas roboczy liczy się 
od godziny 5 ej rano do 7-ej wieczorem, 
z pMgo<lzinną pt'zerwą na śniadanie i go
dzinnym wypoczynkiem w pol'udnie. Noc
na praca za podwójnem wynagrodzeniem 
trwa od godziny 7 -ej z wieczora do 41/ 2 
rano. 

Robotnicy stali zakładów akcyjnych 
przędzalni Ginsbergów, rozlokowani są w 
44-ch murowanych piętrowych domach, o 
kilkunastu izbach każdy, i posiadają nadt.o 
8zpitnl, aptekę i szkółkę. Dyrektorem za
kładów akcyjnych jest p. Mamelok Lu
·dwik, długoletni współpracownik przemy
słu bawełnianego W' kraju, a dyrektorem 
fabryk Ginsuel'gów pan Henryk Loewen
stam. 

T Y D Z I E N. 

czych instytucyj dla całej falangi robotni
czej, niebawem powotane zostaną do ży
cia, a czego początkiem ma być kasa oszczę
dności, której ustawę już wypracowano. 

Z dorocznych sprawozdań przebija się 
widoczny WZl"Ost fabryki i zdwajaj/!-ea się 
jej wytwórczość, a nadto, towar p:·zed <lwo· 
ma laty prawie wyłącznie wysyłany du Ro
syi, w części ukazał si~ i na naszych ryn· 
kach, stawając do konkUl·encyi z zagrani
cznemi bawełnianemi wyrobami. Z '\kłady 
zawierckie pt'odukują: perkale, chustki (prze
ważnie dla ludu), barchany, brylantyny (ro
dzaj piki tkanej w deseń j farbowanej na 
kolory), lukę (towar turt'cki) na kotdry, 
szlafroki, a w ostatnich czasach ukazaŁy się 
bardzo ładne kretony (w 12 kolorach dru
kowane) na meble. 

Przedewszystkiem wyroby Zawiercia od
znaczają się nadzwyczajną. przystępnością 
ceny, i tak naprzykład: tuzin dziecinnych 
chustek baweŁnianych kosztuje tylko 40 
kop.; tuzin chustek bawełnianych, ze szla
kami kolorowemi rB. 1 kop. 10j arszyn kre· 
tonu, za jaki zwykle płacimy po rs. 1 no
tabene za l'okieć, kosztuje w sztuce 55 kop. 
Kreasy i szyrtingi bajecznie SI} tanie, lecz 
w ręknch h!1ndlujących niemal podwójną 
pub!icznośc płaci cenę. W perkaliki za
wierckie za 3 -5 rubli dostatnio ubt'ać mo· 
żna dOt·astn.j;~cą panienkę. Zakłady akcyj
ne posiadają specyjulne składy w Łodzi i 
w War.szawie na Nalewkach. 

Wo ł n e Żarty 
od Ex· Bociana. 

Do mojej portmonety. 
Kiedy byłaś otyłą zacna portmoneto, 
A ja zacb.ceniom Świata nie krqczatem nveto", 
Pełen szczęśli wych myśli, ochoty, miłości, 
Robiłem ciągle sekcyje twych tłustych wnętrzności_ 
Jak doktór, co studyjaje ciągle medycynę. 
Bałem się byś nie świsla na wodną. puchlinę. 
Operacyja źle poszla- przesadziłem dozę, 
Poezyja moich marzeń, zm:eniła się w prozę. 
A ty biedna pacyjentko, co była~ tak tłustą., 
Zapadłaś na suchoty i dziś jesteś pustą.. 
Wynajduję IV mej głowic wszelakie koncepty, 
Szukam u Izraela dla ciebie recepty, 
Chciałbym cię jeszcze ujrzeć wypchaną. i zdrow'ł, 
Ale Mosiek konsylijarz tylko kręci głową.. 

Z pociechą zaznaczyć wypada, że od chwi
li przejścia zakładów w ręce zarządu zło
żonego z kt-ajowców, żywioł germański za
czął' powoli topnieć i ulatniać się z Zawier
cia, a towar otrzymał niektóre etykiety z 
napisami w polskim języku; jest więc na
dzieja, że i inne melijoracyje tak w urzą'l 
dzeniach, jak w zaprowadzeniu pomocni. 

Choć daję honoraryjum sto od stn procentu, 
Wsoyscy jednak medycy zgłupieli do szczętu. 
A nie chcąc z twą. chorobą. mieć więcej kłopotów, 
W miejsce mikstur dawanych z weksli i banknotów, 
Uznali lIa konsylijum większością. swych głosów, 
Bym dla sił twych wzmocnienia ... utył papierosów. 
Taka głodna kuracyja nie przyda się na lIic. 
Choć rozpaczam, boleję i cierpię bez gl"anic, 
Mnszę cię nieboraczko do lIzufJady wrzucić, 
I requ~'em in pace nad tobą. zanucić. 

o G- Ł o s z E 

Rozmowa agronomiczna 
podsłuchana. 

Pan Michał. - Dlaczego, panie, pszenica, panie, 
tego roku mości dobrodzieju, panie. 

Pan Ignacy.- Cllcesz sąsiad dobrodziej powiedzieć 
wy tentego i kOl!.iecl 

Pan Paweł.-Cóż u dyjabłal wy tentego, niby, mo
spanie! 

Pdn Ignacy.- To jest, że śnieg był za tentego na 
wiosn~, jak roztego, tak pszenica wy tentego i ko
niec! 

Pan Michal.- Ależ panie, co wytego? panie, mo· 
ści dobrodziejul 

Pan Paweł. - A v;adajcież mospanie! do stu par 
dyjabłów niby, co macie niby gadać, a ja będę z~ je
dnego niby gadaJ: panie, a za drugiego tego niby mo' 
spanIel 

Pan Ignacy zgniewany do stużącega.- Jeżeli mój 
wojtek konie wytego, to każ mu za tego, zaraz jad~ 
do tego. 

Pan MichaŁ- A mój sąsiedzie, mości dobrodzieju 
panie, nie gniewaj się panie mości dobrodzieju! 

Pan Ignacy.-Pan Paweł tentego, musi zawsze te
go ten, każde towll.rzystwo roztego i koniec! 

Pani Michałowa wchodząc.- Proszę na herbatę· 
Pan Ignacy.-UpadlLm do nóg ten tego, szanownej 

tego ten, jak się sąsiadka dobrodzika ten tego? 
Pan Paweł.-J ak że niby r.óreczki sęsiadki się ma

ją, czy już przyjechała mospanie niby guwernantka, 
mospanie Iliby z Wrocławia? 

Pani Michałowa. - Służę panom na herbatkę· 

LlcytaCyjB W obrijbie [ubernii. 
W d. <lI czerw. (3 lipca), no. placu Mikołaje

wskim, na sprzedaż mebli, naczyń kuchennych, koni, 
wozu, owczarni i bryczki, za sumę 210 rs. 15 k. 

- Tegoż dnia tamże, Ha sprzedaż mebli, pl"ecyjo
zó,v i sukien, ocenionych na sumę 553 rs. 

- W d, 20 wrzeŚ. (I! paźdz.), w sądzie zjazdC)wym 
lut,jszym, na spnedaż 2 i p6ł morgi ziemi za sum\! 
35 rs. 

- Tegoż dnia tamże, na sprzedaż nieruchomości 
pod :NO 103, dawniej 55, w m. Łaskn sklad1\jącej się 
z placu szerokiego 35 i długiego 198 hkci, od sumy 
3110 rs. 

- W d. 20 czerw. (2 lipca), na komorze w So
snowcu na sprzedaż skC)nfiskowanych towarów, za su
m\! 4000 rio 

- W d. i; (18) JiPC/l, IV urzędzie leśnym Łllznó,v 
na sprzQdaż drzewa w obrębie B orowo, od Bumy 500 
rubli. 

- W d. 4 (16) lipca, w l'Ządzie guber. tutejszym 
na reparacyją. gmachn po.Bernardyń.skiego, .. gdzie mie
ści się archiwum i drukarnia rządu guberUlJ!llnego od 
sumy 534 1'8. 2 k. 

- W d. 30 wrześ. (12 paźd", . ), w sądzie okręgo
wym tutejszym, na sprzedaż majątku Stróża IV PO\\· . 
noworadomskim, ed sumy 120,000 rs. . . 

1 _ W d. 29 czerw. (11 lipca), w sąd'lle ZJazdo-
wym w Częstochowie na sprzp. daż: l) 9 ~órg 101. pręt. 
gruntu .. Makowiska" zwanego, w osadZie Kr .. eplCe od 
sumy 400 r8.,- 2) 2 mórg 98 pręt. gruntu "PodJęte" 
tamże, od slimy 200 rs. 

N E KRO L O G I J A. 

W dniu 25-m h. m., zmart w naszem mie3cie IV 

13-m roku życia, po ciężkiej chorobie, Ś. p . .Tan 
Sroczyński, uczeń klasy 4·tej tutejszeg.o gi~na: 
zyjum. Zwłoki dobrego i kochanego kolegi pon:eśh 
do groba na barkach s '''0 ich uczniowie gim~/lzYJam 
licznie zgromadzeni. W dniu następnym, t. J. 27-go 
odbyło s i ę llaboże{Lstwo żałobne w kościele Farnym 
za spokój dllszy jego. 

I .A_ 

Do sprzedania 
'W osadzie Sulejów nad rzekll Pilicą, mił 
dwi ' od "Petrokowa", przy szosie kiele· 
ckiej 

PRZEŁOZO.NA .. UCZENNICA \ Biuro Ogłoszeń 
3-k I a s o w e J P e n s y I Ź e ń s k I eJ wiedeńskiego konserwatoryj um dla wszystkich dzienników kra-

Dom , i ełk i Tekla Gwoz'dzl"k znajllCll. dobrze śpiew i wyższą f,)rtepija- J'owych i zagranicznych 
nowll muzykę, życzy sobie na awa wa-
kacyjne miesiące wyjechać na wieś do 
towarzystwa, lub też udzielania lekcy i. 

pod firmą, 

murowany 

JW 141, o piętrze, blBchll kryty, z oficy
ną, stajniami, na zakład fabryczny, skle· 
py i restauracyją zdatl'y, na piętrze dwa 
mieszkania po pięć pOk'li z balkonem. 
Wiadomość w ksi~gnl'Di ł'. Jędrzejewi-

w Noworadomskn. 
Zawiadamia szanownych rodziców i o

piekullów. iż nadal tak jak obecnie pro
wadzić będzie swój zak;t'ad przy dobranej 
odpowiednio pomocy. Zapis uczennic roz
pocznie się 24 lipca. Lekcy je l sierpnia. 

B_Iiżs_za w_iado_mość_w_Red_akcJl_·. _(3-_2) RAJCH~IAN l FRENDLER 

<lza. (JO-I) 

Nauczycielka 
z wyższym patentcm zakładu Św. Katn
rzyny w PetersbUr!(ll, posiadająca języki: 
ruski, Crancuski, niemiecki, 

(3-2) 

Jan Stopczyk 
FABRYKA povvozOVV 

egzystująca od 1852 1'. 

Jest do sprzedania 

Prysznic Pokojowy 
w kształcie sufy. Wiadomość u ad\vo-
kata Stępniewskiego w domu Aleksandro· 
wicza, drugie piętro. <..3-2) 

Od l·go lipca r. b., jest do wypo· 
życzenia 

Rubli sr. 1000 p .O.llilki, oraz mnzykę, poszukuj~ w Warsza.wie przy ulicy Ele"kto
miejsca w zakład aGh naukowych. lub tez . l . N 
w prywatnym domu. Wiadomość u p. la nej l'. 794c, w domu wła- na pierwszy numer hypoteki. Wiadomoś ć 
pio~rowskiego, referenta izby skarbowej snym. powzilłĆ .możaa u W-go Glazera Be-
'T nPetl'okowie n. (3-2) (R. i Fr. 2989) (15-10) ~enta W "Petrokowie." (4-a) 

w'Varszawie, ulica Senator
ska Nr. 18. 

Przyjmuje ogłoszenia po cenach 
redakcyjnych. 

POLKA 
z domowem wykształceniem, posiad"ją 
ca język Crallcuzki idukładn i e "n.l· 
jąca niemiecki, pl'zy tcm .obc~n.all ll 
z krawieczyzną, poszukUje mieJscu 
przy dzieciach, lub inncgo odpc>wied'lic · 
go. Wiadomość w mieszkaulu Adwokatu. 
Horodyńskiego. (3-3) 
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MASZYN l" NARZĘDZI ROLNICZYCH 
i ~Varsztaty Mechaniczne 

"w Petrokowie." 
W dniu l Kwietnia otworzyłem 1V Petrokowie Fabryię Narzędzi 

Rolniczych VT bylej Fabryce po Korzeniowskim i polecam się wszyst
kim JJWW. i WW. Współobywatelom tak z mojemi wlasnemi, jak, z 
wS'l:ystkich pierwszorzędnych Krajowych i Zagranic,nyeh Fabryk spro
wadzoneml Narzędziami RoWczemi. Wszelka reparacyj a do
kładnie i na termin wykonywanłł będzie. o wczesne 
zamówI enia proszę. Ceny stałe 1 przystępne. 

B. Hr. Skarbek. 

NOWE MIASTO NAD PILICĄ 
(gub. Petrokowska-pow. Rawski). 

Zakład W gdoleczniczy 
J. B IELlŃSKIEGO 

Obszerny, wygodnie i kompletnie urz II dzony zakład leczniczy kąpielowy, 
przez cały rok, w zimie i w lecie otYfRrty. 

Racyjonalna hydroterapija, ścisły internat. Wszelkie · 
wody mineralne wprost ze źródeł sprowadzane. Obfite zdroje wybornej wody 
do kąpieli i picia. Kąpiele rzeczne. Elektryczność. Gimnlls tyka. Mleczarnia. 
Zdrowy klimat, malownicze polożenie. W lecie stała muzyka. 

Internat i l'estnmacyja dla starozllkonnycb. Poczta codziennie. Komunika
cyja osobowtl karetami pocztowemi przez Grójec, na które zapisywaó sil! na po
czcie w Warszawie. Lekarze ordynujący : .Jan Bieliński i Leon Bze
(;zniowski. - Objaśnienia na miejscu lub w Aptece H. Kucbarzewskiego w 
Warszawie-Senatorska 480. 

Ceny bardzo umiarkowane zaczynając od dwóch rubli 
za cale dzienne utrzym:mie z leczeniem i łazienkami. 

(R, j Fr. 5409) (6--6) 

EKSTRAKT SL()DOWY 
wyrobu 

J. TRĄBCZYŃSKIEGO 
W W I N I A R A C H pod Kaliszem. 

JedYJlY środek wzm~cniający dla rekonwalescentow, smaczny w użyciu, 
różniący się znakomicie od innych przetw orów pod tą nazwą sprzedawanych, 
nie będący by najmniej porterem, ekstrat s tolowy ma !lader liczne zastosowanie 
w stanach chorobliwych. Zaleca się p rz y zaflegmicniach,'1aszlach, przy cier
pieniach piersiowych, a nadto z powod ze ni em zastępuje tran, przykry w 
smaku i dla tego szczególniej poleca się do llżytlm dla dzieci. 

EkstraH sIodowy TrąbczYliskiegu nie l,odle/:a sepsucin , jest bez fermeR
tacyi, w plyllie g-ęstym, a smaczniejszy i sl.uteczniejszy od 2agranicznych ek
straktów, jest od nich daleko tańszym. 

~!l pr;lWO wyrolm i sprzedaży cl,stra1tu jako środka niezawodnego, po
siadam Swiadectwo Urzędu Lekarskiego. Sk lad glówny w Skladzie materyjalów 
aptecznych L. Spiessa i Syna, (plac teatralny) - spl'zedaż we wszyst
kich aptel;ach w Warszawie i na prowillc-yi - w s1hdach materyjalów aptecz
nych i farb, W Łodzi u E. Stebelskiego, ul. PiotrkDwska 514 i w "Pe
trokowie" li Gnml)Ca, Soczołow ski ego i S·ld. Przy flakonach znaj. 
duje się przepis IIŻy~ia, 

(R. i FI'. ;'627) (8-5) 

~o"VVo Ot"VVorzony 

Magazyn Ubiorów Męzkich 
KAROLA MINIEWS'{IEGO, 

w Warszawie przy ulicy Se
natorskiej Nr. 27a obok Koś
cioła b. Reformatów pierwsze 

pi~tro od frontu. 
Urządzo!)y na sposób 7agraDlcz

lIy gdzie w przeciągu 24-ch 
godzin na żądanie naj
większy obstulunek wy
konywa z elegancyjl\. pndlug 0-
.st:.tniej mody, z towarów tak kra· 
jowych jak zagranicznych, których 
posiada wielki WybÓl'. 

je,t to dogodnością dla Sza
nownej Publiczności ży
czącej gotowej gardcroby, która 
niezawsze zaspakaja żądania. 

Geny bardzo przystępne. 
Dla osób mieszkających na Pro

wincyi, a pragniących ubierać 
się w moim Magazynie, Da pier
wsze żądanie listowne, przesylam 
próby wraz ze sposobem brania 
miary samemu sobie i ccnami, 

..::..,,..:::::::==. ręcząc za akuratne, dokladne i w 
,~-""~..c.'!llijlll oznaczonym t6rminie 

wykoilcz'lnie. 

(6-6) 

Nowe gatunki Cygar 
Cuba Bavana" 5" Halka • 3 ,. 
eJarollna po rJ. 10 za 100 8zt.IIF eniXVloletta po rs. 31/2 za lO()-

Sean "4,, (Jarmen • 21/2 ,. 

n .. dedałem do skład6w W-go J. ROSENBLIJMA. w Warszawie i 
11" Płocku. 

Gatunki te polecam w tem przekonaniu, że najwybredniejszych lImatorów 
i znawc6w, zadowolió potrafią. 

AD. SCH.OPFER 
specyjalny fabrykant cygar w Petersburgu. 

(U. i Fr. 6808) (3-1) 

Kantor Wekslu i Interesów 
Bankierskich 

GABRYELA NEUMARK 
v.T "VV'arszavvie, :lv.tioClovva Nr. ~_ 

WJstawia przekazy na banki zagraniczne, jako to: Wiedeń
skie, Berlińskie, Paryzkie, Londyńskie i t. p.; daje zaliczenia. na. 
papiery wartościowt>, na Pożyczkę premijową po rs. 200 i wyżej, 
ułatwiając rozpłatę nawet do rs. D miesięcznie; asekuruje Pożyczkę 
preruijową od amortyzacyi po kop. 50 od 81.tuki. - Sprzeda.je Po
życzk~ premijową na wypłat~ po rs. 5 miesięcznie; po wniesieniu 
l-ej raty, wygrana należy wyłącznie do nabywcy. Główna wygra
na rs, 200,000 wyszła w moim Kantorze w roku 1881. Zlecenia 
z prowincyi wy konywa jak naj punktualniej, 

(R. i Fr. 6018) (4-3) 

~~~ FABRYKA. ~~~~~I 
Tektury Smołowcowej Ogniotrwałej ł 

i Asfaltu 
pou firm~ 

F. PIETSCHMANN 
w Warszawie. Kantor Tłomackie Nr. 3. ~ 
Poleca swoje wa!le z dobroci wyroby i wykonywa ~ 

z całą akuratnością krycie dachów tekturą i bolc·cemen- ~ 
tern. Wszelkie roboty 88faltowe uskutecznia najlepszym ~ 
Limmerowskim asfaltem. 

Dla oryjentacyi Szanownej Publiczności, nad-
I(i:. mienia się, że knżda z Cabl·yld wychodząca rOla~. 
~ tektury, I)okrywa 40 kwadratowycb łokci, Ił. nie ' 
"' 30 jak to si~ gdzieindziej praktykuje. 

~~~~~~~~~~~~~~~ 
(R. i Fr. 6156) (6-3) 

~łCł~łl~.ęHQłłQłICł~łCłH~.łOło. DO 

~ SKŁAD \VĘGLI ~ Zaldadll Stolarsldego 
O Włodzimierza S " \" G "RODZINA". D l 311InS {(ego O w Petrokowie,-
O przy rog~ ~Iek~andryj- g nadeszły żądane Jo:rzesła dębowe 
O sklej aleI. g ,~H~lena" z nmerykańskie~i siedz: 
j\ Sprzedaje węgle IV dobrym gatlm.~ maml, bardzo tD~CBe, po ceme rs • .., 
V ku. Korzec gl'ubego wagi 240 fuu. Q kop •. 80 sztuka.. . 
ij po 85 kop.- kostkowego po 83 kop. () Takze poleca r6zne mne Mebl~ go
=:: Na miarę w skrzyniach zamknie-: tO,we własuego wyrobu, gustownIe wy
~ tych (przez mIlgistrat W8rsza wski ó. Q konczone, 1)0 cenach nad er pr7ly-
Opieczętowanych) po 5, Iti i 20 korcy,g stęlUlych. (0-39) 

A gluby po 83 kop., kostkowy po 81 ~ K . K t P , B k' 
~ kop. korzec z odstawą. Na całe9 ome, are y, owozy, ry I 
li wagony. z dostawą przed li na resorach. v drwalnIę, wagou węgla grubego: . . '. _ 
011,000 kilometl'. ( 110 korcy) stoso-Q do. wynajęela. Zam~wJ~ó JDo~na w Skł\ 
W\ wnie do gatunku od 76 rs, takiż ko-. dZJe węgla .W: .Saplńsklego, n~ rogu .ale

i V stkowego od 73 rs. Dl'zewny Wę-q AI7k~8ndrYJsk~eJ, oraz w mleszkalłlu _ 
~ giel kurzony rs. lo }ioks rs. 16 staJnm.ch tego~, w d?mu W-go Gofem 

korzec. W składzie sprzedaje się ~ bowskle!l"0' ulton Kllbskg, wprost Poczty· 
O każdą ilość. Zwózld węgla ob.Q Karety : powo~y na wes.cla,. ch.rzty, po
ij cego dopeluia: z osobowej sta-o gr~eLy I spacery- wynaJmnJę SIę na go
- cyi- za wagon r8. 4. Z towal'o.~ uzmy. (13-12) 
Owej stacyi- za wagon rs. 5 zaO ==============~ 
O furmankę· (j y.~ Do dzis16jsze cro numefi Zlllllówieni~ wszelkie należy rObiój t~ ru dołącza się"'" arkusz 
:~ skłacuae z góry opłaca-. 26 pl)wieści oryO"inalnuj 1Iicha!a 
(}Jąc. OlS d l . :::> l t t R t 
~.~te.lCłe4IQł~Qłrił01.Cł~"Q'~1 ynora 7, nego poc y. n oga a. 

(13-12) Ou-;za". 

Redaktor i wydawca Mirosław Dobl·zallski. 
--------------------------

.u;08nOJIClIO D;eusyporo. W ,b11karni F. Berchntowskiep"o w Pet,rokow;e • 
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Klicki go podburzał. 
- Młokos, śmiałek niel!\da! Daj go katu. Zbe

'ształ waszmościa haniebnie... Niech go nie ~nam ... 
- Nie daruję ... Jak mi Bóg wiły nie daruję

odgrażał się Kobia.łkowski. - O furfant!.. 
- To napaść ... to gwałt na publicznej drodze

wołał Witecki. - Nie powinieneś pąnie strukczaszy 
pła.zem tego puścić. 

- Z pewności/łl z pewności!}! - dogadywał mo
stowniczy. 

- I nie puszczę - srożył się strukczaszy.
Co on sobie myśli... telll... tenl... Stary! Niedołęga! 
Dziad! Poczekaj paniczu ... Nauczę ja ciebie w pliszki 
grać ... Hm .•• 

- Już bo to znać Trzcińscy wszyscy tacy ... Za
dziery... Szahwiły... Przybłą·kał się czort wie zkąd 
i dawaj w konkury ... Kto go tu zna? Kto? Jeden sta
ry Rakuzki ... a więcej? Nikt. Swoim stryjem świad
czyć się nie będzie, bo by mu to na dobre nie wy
szło ••. 

Pokażę ja mu dziada! - mmczał Kobiał-
kowski • 

. - A jll; się domyślam z jakiej racyi do wasz
mośclDy córkI uderzył - półgębkiem przemówił Kli. 
cki. - J espan znnć jak bizon goły ... poczuł pierze i 
w nie się chce ustroić ... W tem sęk! 

- Niedoczekanie jego - pogl'oził Witecki.
Chybab~m łba. postradał... J .użci pewnie tak jest jak 
watSzmosć pOWH1.UaSZ, ale ... medoczekaniel 

- Nuż awanturnik jaki ... - szepnął Klicki. 
- Co z tego? Nie przyjedzie wszakci teraz. Czo-

ła by nie miuł. A zechce się naprzykrzać ... fora ze 
dwora!.. 

Strukczaszy potwierdził. 
- Waszmość moje słowo masz. Anulkę CI daję 

z serca ... 
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- Panie Stanisławie - szepnęła. 
Ale on jej nie słuchał ... Nie widział przed Bob" 

nic... nie słyszał tez ... 
Przyci!}gnąwszy do siebie, obją.ł ją. i ustami do

tknął jej ust koralowych. 
Rozległ się odgłos pocałunku ... Zabrzmiał w 'Po

wietrzu podobny do pieśni !trzelistej, wyrwanej z du
szy upojonej zachwytem. Zabrzmiał i ucichł._ 'bo 
porwały go między siebie liście drzew i ukryły ... 

- Anu1ku moja ... Anulku... jakże cię miłuję
·szepnął podstolic. - Gdybyś ty miłować potrafiła ró
wnie ... 

Dziewczyna nie odparłszy wyrwała mu si~ z obję
cia i pobiegła do dworku. Czuła się dziwnie uspo
sobioną., nigdy nie doznawała czegoś podobnego. 

Podstolic został sum. Stojąc ze złożonemi jak 
do modlitwy rękoma, patrzył za Anulką zapomniaw
szy o wszystkiem, co się wokoło niego działo. 

Sceny tej nie dojrzał nikt z ludzi ... jeno plotka 
sroka, która podówczas latała-siadła na płocie przed 
dworkiem i wrzeszczała po swojemu, jakby odurw
na. Aliści ktoby ją zrozumiał? 

XIX. 

... Niebawem Witecki do Zagroby się przeni6sł 
zabrawszy z sobą Anusię-Staszek zasie przygotowy
wał się do formalnych oświadczyn. Niechc!}c rzeczy 
przeprowadzać zbyt nagle, wyczekał kilb tygodni, 
aż Witecki ochłonie z doznanej radości. 

lWgatA dusza.. '26 
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Nu. swata Rakazkiego uprosił. 

Wybrawszy pogodny dzionek do Zagroby się 
udali. 

Staszek na. się co najlepsz,} odzienie wziął, aby 
godnie przy tak uroczystej chwili wystąpić. Wil;lC 
żupan bławatny, na nim kontus~" aksamitny różowego 
koloru, opasany dzi wnej roboty pasem bawolim. Przy 
żupanie pod szyją. zapoml, brylancikami kamoryzowa
na, a klejnot rodowy wyobrażająca - guzy koralowe 
perłami utkane. Sza.blę miał o glowni nader mister
nej, kształt i pozór potWOl'U mającej, suto złotem na
bijanej, buty żółte, ze srebrną podkówką. i czapkl;l te
goż k~loru. C? żupan, z piórem czaplem, przyszpilo
nem memmeJ kosztowną zaponą. . 

Rakuzk:i też poważnie się odział. 

Zastali Witeckiego z gośćmi-temi znś byli: pan 
Kobiałkowski i p:tn Klicki mostowniczy, oczaj du
szą" zwany na okolicę. Siedzieli gwarząc ;esoło ma 
się rozumieć przy dobrze zastawionym stole. ' 

GORci powitał gospodarz rad, uściskał jak je
dnego tak drugiego serdecznie. Od czasu jak do Za
groby wrócił, nie okazywał niechęci Staszkowi. 

. Przy:byli .niechętnie spostrzegli kompanów" wo
lelIby ~ltecklego s~mego zastać. Rakuzki szepnął, 
a?y n?, mny czas ośwIadczyny odłożyć, podstolic prze
CIeż SIę uparł. 

- Bądź co bądź dziś trzeba skończyć - powie
dział. 

u: ważał .pan .Mikołaj, ~e im prędzej sentyment 
Ę>o?~tohca yv~tecklemu opowle-tem będzie lepiej. Pó
zmeJ zaś ?Ieslada na~ mogła źle wpłynąć - co ła
two st:tć SIę mogło, Ile, że za kołnierz nie wylewał. 
Wyczekał tedy rstosownej chwili i nie zważaj,c na 
obecnych począł w ten sens. 

, ----: Mi!ościwy .panie Janie, a bracie nasz ... zgo
Iae moze me pora Jest ku temu co chcę wyrazić; zwa-
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nami, bo mnie ostatnia pasyjn porywa - krzyknął 
perząc się Kobiałkowski. 

- Mości p:tnowie ... dość tych pt,zymówek •. Ja. 
ko ojciec oświadcznm, że Anulka, córka moja, od 
dnia dzisiejszego, jako narzeczona p:ma strnkczaszego 
się liczy ... 

Zbladł Staszek. 
- Na miłego Bogu, niech waćpan dobrodziej 

tego nie powiada - rzekł. 

- Panie Janie... Panie Janie - perswadował 
Rakuzki. - Do czego podobne ... 

Rozprawa stała sil;i gorąCIł- wszyscy zapalali się 
coraz to bardziej. Jeno Klicki siedział popij r.ją.c, 
z rzadka bąknął słówkiem jakiem, ale tak, Jak gdyby 
do siebIe. 

- Więc maszmość mi Btanowczo odmawiasz?
zawołał w końcu czapkę mając w ręku Staszek. 

Odmawiam ... 
- I za starego dziada pannę Annę chcesz wy-

dać ? .. 
Porwał się Witecki. 
- Mościpanie-to gwałt ... 
- Za starego niedołęgę, któremu prędzej o tru-

mnie, a nie o żonie myśleć? - prawił Staszek.-Sły
szaneż to rzeczy? .. 

- Miarkuj się panie młody, bo nie strzymam ... 
Anusi ci niedam i kwita. 

- A ja powiadam, że Anulka b~dzie moją ... za
się pun strukczaszy pierwej uszów się pozbędzie, za
nim z nią od ołtarza odejdzie... Tak mi Boże do
pomóż ..• 

Pociągnął za sobą Rakuzkiego i wyleciał z ko
mnaty. 

. Gospodarz i dwaj kompanowie jego ze zdumie-
Dlem po sobie patrzyli-Kobiałkowski trząsł się gnie
wny, mruczał aż mu ślina z gęby leciała z z:tja~ 
dłości. 
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